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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaJtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hsi. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i Ł i.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempi. 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. ’— Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Izba panów przeciw biednym 
robotnicom!

Odkąd mamy w Austryi parlament z po­
wszechnego głosowania, nastąpiło pewne 
ożywienie w ustawodawstwie społecznem. 
Wprawdzie główne zadanie, tj. ubezpiecze­
nie społeczne, dotąd nie jest załatwione, 
wprawdzie parlament dotąd odrzucił już 
szereg wniosków socyalno-demokratycz­
nych w interesie klasy pracującej posta­
wionych, ale w każdym razie coś zrobio­
no i na tym punkcie parlament ludowy 
stoi o całe niebo wyżej od starych parla­
mentów knryalnych.

Między innemi Izba posłów uchwaliła 
ustawę o ubezpieczeniu robotników budo­
wlanych od wypadku, ustawę o niedotrzy­
maniu umowy o pracę i ustawę o ograni- 
czenfu pracy nocnej kobiet. Te trzy usta 
wy leżą już od przeszło dwóch lat w Izbie 
panów, gdzie nie mogą doczekać się zała­
twienia. „Panowie*, którzy jako bogaci 
właściciele ziemscy, fabrykanci, albo po­
bierający tłuste pensye od państwa nie 
wiedzą, co to jest nędza, nie spieszą się z 
załatwieniem spraw przez miliony ludzi z 
tęskr etą oczekiwanych, a nietylko nie za­
łatwi' ją ich, ale wprost rozmyślnie prze­
wlekają je i udaremniają prace Izby po­
słów.

Klasycznym tego przykładem jest usta­
wa o ograniczeniu pracy nocnej kobiet, 
uchwalona dnia 3 czerwca b. r. Ustawa ta 
nie jest wynikiem „humanitarnych* uczuć 
rządu austryackiego, tylko wynikiem jego 
m i ę d z y n a r o d o w e g o  z o b o w i ą z a ­
nia.  Dnia 26 września 1906 konfereneya 
państw europejskich w Bernie szwajcarskim, 
między nimi także Austryi, uchwaliła kon- 
weneyę, mocą której wszystkie biorące w 
niej udział państwa zobowiązały się wy- 
’ać ustawę zakazującą pracy nocnej ko- 
iet w przedsiębiorstwach przemysłowych, 

które zatrudniają więcej niż 10 robotników 
robotnic. Ustawa taka miała wejść w ży­

le z dniem 14 stycznia 1912, a niektóre 
aństwa jak Niemcy już ją uchwaliły. Nie 
ak prędko poszło to w Austryi. Rząd przed- 
ożył Izbie posłów projekt zakazujący pra- 
y nocnej kobiet w przedsiębiorstwach 
a b r y c z n y c b ,  ale o ustanowienia 10- 

godzinnego czasu pracy — w myśl kon- 
/encyi berneńskiej — projekt nie wspo­

minał. Gdy podczas obrad w Izbie posłów 
socyaliści odnośny wniosek postawili, wię­
kszość go odrzuciła i przyjęła projekt rzą- 
dov y  z nieznacznemi zmianami, szczegól­
nie :o do oznaczenia wieku dziewcząt pra­
sujących na lat 16, zamiast proponowa­
nych przez rząd lat 18.

Uchwała Izby posłów leżała w Izbie pa­
nów od 3 c z e r w c a  i dopiero na posie- 
izeniu z 20 g r u d n i a  przyszła pod obra- 

t-A y. i tu okazało się, jak wręgo usposobieni 
.panowie* wobec najmniejszego postę­

pu społecznego! Na wniosek szefa sekcyi 
t x n e r a  ustawę o d e s ł a n o n a p o w r ó t  
do k o m i s y i  pod pozorem, że zawiera 
na „niebezpieczeństwo dla przemysłu au­

stryackiego*. Z wyjątkiem prof. Pbilippo- 
▼icha nie podniósł się aui jeden głos w

obronie ustawy; ani jeden z biskupów nie 
stanął w obronie zagrożonej pracą nocną 
dziewcząt moralności, a rząd zupełnie się 
nie odezwał.

W  tej prawdziwej dla klasy pracującej 
drobnostce okazało się, że Izba panów jest 
siedliskiem najwstrętniejszej reakcyi, sie­
dliskiem zaciętych wrogów klasy pracują­
cej i jej ludzkiej egzystencyi. Można sobie 
wyobrazić, co ta Izba zrobi, gdy stanie 
przed ważnemi zadaniami społecznemi np. 
przed ubezpieczeniem społecznem. Izba pa­
nów otwarcie wyzywa robotników do wal­
ki, a walka może — jak przykład angiel­
skiej Izby lordów wykazał — mieć smutne 
dla niej następstwa.

Legenda o Zimmermannie, 
jako prawej ręce Wawrzyniaka.

Po wykazaniu przez naB wartości „litera­
ckiej* i „naukowej* pracy ks. Zimmermanna — 
co esiągnęło nawet ten skutek, iż niefortunny 
autor wycofał kapitalny swój utwór — zwo­
lennicy jego kolportują jeszcze jednę legendę, 
jakoby zdyskwalifikowany mąż pióra był pra­
wą ręką zmarłego księdza Wawrzyniaka, ergo 
wyróżnił się na polu praktyczuem...

Pomijamy już kwestyę zasadniczą, czy ka 
tedra uniwersytecka przeznaczoną być ma 
dla l udz i  nauki ,  czy też dla ludzi, którzy 
w ż ye i u  p r a k t y c z n e m  wykazali pewne 
zdolności... Pytanie to, o ile chodzi o daną 
osobę, staje się zbędnem, ponieważ cała hi 
storya o „prawej ręce* jest legendą, niczem 
więcej...

Ktokolwiek miał cierpliwość doczytać do 
końca studyum „literacko społeczno psycho 
logiczne* ks. Tektandra Zimmermanna, zna 
lazł właśnie na końcowych kartach wizerunek 
jego własny, którym delektuje się autor. Ro 
zamie się, do tego autoportretu włazi autor 
na szczudła urojonej wielkości...

Jak długowłosy młodzieniaszek, popisujący 
się przed młodą panienką — artystycznością 
swojej duszy — tak samo on pozuje przed 
domniemanymi czytelnikami jako przepojona 
estetyką a zapoznana w nicokrzesanem oto 
eseniu istota. I w tych ustępach styl staje 
się „gerniejszym*, autor, który w paragrafach 
poświęconych „babie* nagromadził najniesma 
czniejaze trywialności — tu, pisząc o sobie, 
poetyzuje, liryssuje: daje do poznania, jak 
wiele straciła kultura artystyczna skutkiem 
tego, że władze kościelne nie dały mu po­
święcić się studyom nad hińoryą sztuki. Bo 
on „literat* (wiemy jaki) jest rozmiłowanym 
w malarstwie, w muzyce... (na szczęście je­
dnak nic w tej dziedzinie nie skomponował)- 
Pseudo wytworniś umysłowy... Tegoby już 
wystarczyło, aby rgóry powiedzieć, że czło 
wiek ów aie mógł mieć duchowo nic współ 
nego z nadzwyczaj energicznym i skrzętnym 
organizatorem różnych finansowych i współ- 
dzielczyeh instytucją, za pomocą których — 
w zakresie swego działania — ks. Wawrzy 
niak wyemancypował był drobne oszczędno 
ści polskie z pod zależności od niemieckich 
inBtytucyj finansowych.

Lekceważenie, z jakiem poznański „Mie­
sięcznik kościelny* (a więc źródło chyba nie

podejrzane o autyklerykalną niechęć wobec 
„duszpasterza*) traktuje pozy „społecznikow­
skie* tego „wszechstronnego geniuszu*, aż 
nadto potwierdza to, że i ks. Wawrzyniak 
był dlań tylko „odskocznią* i odskocznią 
nielada, skoro z niej aż do Krakowa do­
leciał.

O ile wiemy, ks. Zimmermann imał się sam 
zadań łatwiejszych, jak owa dzika nagonka 
przeciwko tow. Gulińskiej za to, iż ośmieliła 
się zapisać do podającej 3ię za bezpartyjną 
„Czytelni dla kobiet*.

To są własne „wawrzyny* tego „piękno­
ducha*, który naw.et z pogrzebu Wawrzy­
niaka uczynił sobie tylko okazyę dla zapre­
zentowania Poznaniowi swej profesorskiej 
togi.

0 galicyjski przemysł naftowy.
Wiedeń, 22 grudnia.

Wczoraj w ministerstwie robót publicznych 
pod przewodnictwem szefa sekcyi Homanna 
odbyła się konfereneya w sprawie położenia 
przemysłu naftowego w Galicyi. W obradach 
wzięli udział posłowie tow. D i amand,  Ko- 
lischer, tow. W i t y k  i Zarański, minister Du­
lęba, radca ministeryalny w ministerstwie ga- 
licyjskiem Rosner, oraz reprezentanci mini 
sterstwa skarbu, kolei, handln i robót publi­
cznych.

Szef sekcyi Homann wskazał, że trw a le  
przesilenie w galicyjskim przemyśle nafto 
wym zatacza ecraz szersze kręgi i istnieje 
niebezpieczeństwo, że to przesilenie jeszcze 
się wzmóż e. Galicyjski przemysł naftowy 
cierpi głównie z powodu b raku  zbytu.  
Do bgo przyłącza się jeszcze to, że robo 
t n i c y  ż ąda j ą  8g odz in ne j  s zych t y ,  
a producenci oświadczają, że chę tn i e  zgo 
dzą się na s pe ł n i e n i e  t y ch  żądań,  
jeżeli rząd zapewni producentom dalszy cd 
biór ropy na cele opałowe, a mianowicie do 
magają się, aby państwo w latach od 1911 
do 1915 pobrało dalszych 90.000 cystern ro 
py. Na przechowanie tej ropy mają być zbu­
dowane nowe rezerwoary.

Reprezentant ministerstwa kolei oświad 
czjł, że dotychczas opalanie lokomotyw ropą 
odbywało się bez wszelkich przeszkód, ale 
czas półroczny, odkąd ten opał na kolejach 
wprowadzono, nie daje jeszcze możności sta 
nowczego stwierdzenia, czy opalanie ropą 
i nadal się będzie opłacało. Teraz lofcomo 
tywy w Galicyi opala się ropą i węglem, 
pochodzącym z kopalni galicyjskich; należy 
więc uwzględnić także i te kopalnie i dla­
tego ministerstwo kolei nie będzie w mo­
żności objąć w przyszłym roku na cele opału 
większych ilości ropy.

Poseł D i amand  wskazał na to, że opa­
lanie lokomotyw ropą możnaby wprowadzić 
także na kolejach alpejskich i na kolei miej 
skiej w Wiedniu. Stosunki, które skłoniły 
rząd da wybudowania odbenzyniarai w Dro 
hobyczu, wcale się dotychczas nie zmie 
niły.

Następnie posłowie tow. D i a m a n d  i W i­
t yk  uznali złe położenie producentów ropy 
i przyrzekali swoje poparcie w dążeniach do 
trwałej sanaeyi, ale podkreśl li, że wpro

wadzen i e  8-godzinnej  s z y c h t y  nie 
może być  da le j  odraczane ,  chociażby 
rząd nie uwzględnił żądania producentów co 
do odbioru większej ilości ropy.

Dalszy ciąg konferencyj odbywał się dziś 
w ministerstwie handlu. Omawiano kwestyę 
podniesienia konsumcyi krajowej. Wyłoniła 
się propozycya, aby rafinerye zajęły się 
także fabrykacyą ropy opałowej. Jako wa­
runek podniesienia krajowej konsumcyi pod­
noszono wolność podatkową ropy opałowej 
i nafty przeznaczonej do celów opałowych. 
Przewodniczący szef sekeyi dr Brorche wy­
wodził, że ministerstwo handlu uznaje waż­
ność tej sprawy nietylko ze stanowiska prze­
mysłu ropnego, lecz także przemysłu maszy­
nowego.

Szef sekcyi Homann uważa za wskazane, 
aby rafinerye wyrabiały ropę opałową, zwraca 
jednak uwagę na ewentualne szkody dla ko­
palnictwa węglowego.

Szef sekcyi bar. Eogel obiecał przychylne 
rozpatrzenie kwestyi.

Listy z kraju.
Biała, 20 grudnia. 

A kcja  przedwyborcza do Rady m iejskiej.
W styczniu 1911 r. odbędą się wybory 

18 radnych w miejsce ustępującej rWowy 
Rady miejskiej. Jeżeli w takich razac. opo- 
zycya wszędzie rozwija szeroką działał r ić. 
to wystąpienie jej właśnie w Białej ma ai- 
więcej uzasadnienia i największe szanse ? 
cięstwa. Ze Btrony tutejszych Polaków v-,-- 
brany zoątał komitet wyborczy, który ce : t 
omówienia taktyki urządził w ostatnią nie­
dzielę zgromadzenie wyborców z III kok. 
W rzeczowym referacie wykazał dr Kup ­
cz y ń s k i skrytą politykę dotychczasowej 
Rady miejskiej, która, nie chcąc obudzić 
uwagi ludności, pocichu ogłosiła termin od­
być się mających wyborów, jak również terw 
min do wnoszenia rehlamacyj. Komitet przy­
pilnował jednak sprawy i wyłapał, że w I 
kole pominięto 15 Polaków, wobec czego 
wniesiono tyleż rehlamacyj lak, że ilość pol­
skich głosów w tem kole wynosić będzie 44, 
a niemieckich najwyżej 39; w kole III wnie­
siono 56 reklamacyj. Rządząca kilka prote 
stancko niemiecka sfałszowała listę wyborczą 
celem uzyskania większości tak, że jedni i ci 
sami wyborcy mają nawet p o  5 głosów. Klika 
ta widząc, że wcześniej czy później zostanie 
wskutek naturalnego przypływu Polaków usu­
nięta, stara się wszelkimi sposobami utrzy­
mać przy rządach. Pod względem wyznanio­
wym potrafiło 1000 protestantów dyktować 
prawa 6000 katolikom i 1500 żydom i za 
pieniądze innych wyznań i narodowości utrzy­
mywać szkoły ewangielicko niemieckie. Na 
budżet składa się 30.000 koron, płaconych 
przez fabrykantów i towarzystwa akcyjne,
130.000 koron, płaconych przez mieszczań­
stwo, przemysłowców i robotników, oraz
70.000 koron, dawanych miastu przez Kasę 
oszczędności, a mimo tak rażącego stosunku 
co do opłacanego podatku, w Radzie zasia­
dają i rządzą fabrykanci i presbiterzy, którzy 
dbsją jedynie o własną kieszeń, nie troszcząc 
się o społeczne, kulturalne i sanitarne po-

Nowe książki dla młodzieży.
W literaturze dla młodzieży ukazują się 
raz ezęściej rzeczy piękne, znika dawny 
ablon „powiastek dla grzecznych milusiń 
ich*, młodzież zaczyna otrzymywać to, co 

jej należy — utwory, pisane przez ludzi 
lentu, owiane umiłowaniem, oparte na zna- 

omości jej potrzeb.
Wśród książek tegorocznych dla małych 

'zieci najpierwsze miejsce należy się miłemu 
opowiadaniu K o n o p n i c k i e j :  „ J a k  się 
dz i e c i  w B r o n o w i e  bawi ł y* ,  ilustro 

anemu barwnymi, niezmiernie artyBtycznemi 
swej naiwnej prostocie rysunkami St. Dę 

‘ckiego. (Nakład J. Mortkowicza). Pieśni 
zabawy ludowe, codzień to piękniejsze a 
dzień nowe, btóremi bawiła dziatwę w fero- 
wskim dworze niania Rozalia, zachwycą 

estety nie wszystkie dzieci: wyBoka cena 
siąieczki na to nie pozwoli.
Dla dzieci, rozpoczynających naukę czy­
nią, ukazał się elementarz M. F a l s k i e g o

( „Nauka  c z y t a n i a  i pisania*) ,  który 
niewątpliwie wniesie przewrót do nauczania 
elementarnego. Autor wprowadza zupełnie 
nową metodę, którą oparł na badaniach nad 
techniką czytania: dziecko poznaje nie literę, 
lecz całe wyrazy, które następnie, po opano 
waniu wzrokowem całości, analizuje świado­
mie, czyta odrazu zdania łatwe i zajmujące. 
Treść elementarza dostosowana do pojęć
ucznia, metoda wyrabiająca samodzielność, 
zalecają tę książkę, strona zewnętrzna, zwła­
szcza piękne rysunki J. Rembowskiego, pod 
noszą jego wartość kształcącą.

Dzieci, które już czytają, z przyjemnością 
powitają „ B a j k i *  M. M a r k o w s k i e j  (wy­
danie H. Altenberga i M. Arcta). Język tych 
bajek barwny i potoczysty, obrazowanie pełne 
poezyi, swojska nuta, dźwięcząca w stylu 
(pomimo że bajki są oparte o ilustracye wi 
docznie obcego pochodzenia), stanowią wiel 
kie zalety tych bajek. Treść kilku (jak Pró 
szynka, Żórawiec), w których podkład ideo­
wy dała autorka zgodnie z tem, co wypo 
wiada w swych poezyacb, posiada dużą war 
tość uczuciową — niektóre, jak Historya o 
Głupim z za pieca, który na „Złotopiórka

rozkazanie*, bez wł»saego wysiłku zdobył ro 
zum i nauczył się „chcieć raccno i wytrwale*, 
jak „O Księcia zdradzieckim*, gdzie obca po­
moc opatrznościowa wyzwala mieszkańców 
szczęśliwej wyspy — są znacznie słabsze, we 
wszystkich uderza zbytnie szafowanie kró 
lewskością.

Nie tak poetyczne w stylu, (choć mocne 
i piękne w wyrażeniu), poetyczne w obrazo 
waniu i doniosłe ideowo są „ B a j k i *  W. 
S i e r o s z e w s k i e g o  (Spółka nakładowa 
„Książka*). Zwłaszcza dwie ostatnie: „Inwa 
lidzi*, w której wyrzucone prasa gospodarzy 
zwierzęta i bezdomny sierota zakładają to 
warzystwo wzajemnej pomocy i „Dary wia 
tru północnego*, rozgrywające się na tle 
tatrzańskiej przyrody, obudzić mogą wiele 
myśli, nastroić uczucia, z któremi do dzieci 
rzadko się zwracano.

Doniosłą warteść społeczną posiada opo
wiadanie J. Ko r c z a k a  „ J ózk i ,  J a ś k i  
i F rank i* .  Stanowi on o niejako odpowie 
dnik do wydanej poprzednio powieści tegoż 
autora „Jośki, Mośbi i Srule*. Autor maluje 
życie na kolonii letniej 150 chłopców z su- 
teryn i poddaszy Warszawy.

Książka ma wartość dokumentu pedagogi­
cznego: oparta na zapiskach autora, który 
był dozorcą w kolonii „Wilhelmówka* i czę- 
ścowo na pamiętnikach chłopców, przedstawia 
różne typy Józków i Franków i planową, 
pięknie pomyślaną pracę nad nimi, przy ich 
pomocy. Samorząd osad, założonych przez 
chłopców, sądy przez nich sprawowane, 
opieka kolegów nad kolegami nietylko do­
starczają zajmującej treści dla dzieci — lecz 
(przedewszystkiem nawet) dla wychowawców.

„Wesoła książka* — przewiduje autor — 
powiedzą dzieci. Ojnie, to smutna książka!* 
Na razie wybrał uśmiechy, u# powiedział i 
niejedno o troskach dzieci, o nędzy i brzy­
docie, którą nie wszystkim dano uleczyć, 
ukoić „śpiewem lasu*, czarem wsi i swobo­
dnej zabawy pod żyesiiwem spojrzeniem wy­
chowawcy. Niejedno poddał, co późn;ej na­
każe „nie zawodzić żałośnie, że źle się Józkom 
i Mośkom dzieje na świecie, ale rękawy za­
kasać i jąć się pracy znojnej i świętej dla 
ich dobra, dla dobra Ojczyzny, Przyszłości*.

H. O.
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trzeby ludności. Dla kilku tysięcy robotni- 
ków, pracujących w Białej, niema ani łaźni 
ludowej, ani taniej kuchni, ani domów robo 
tniczych. Niema wcale szkoły średniej, niema 
polskiej szkoły ludowej (instytucye te stwo­
rzyło dopiero T. S. L.). Prawdziwie europej 
skina skandalem niemieckiej gospodarki jest 
fakt, że Białka, oddzielająca Białą od Bielska, 
w której gromadzą się wszystkie nieczystości 
z kilkudziesięciu fabryk, nie jest dotychczas 
kryta i wydziela naokoło zabójcze wyziewy. 
Tym anomalnym stosunkom może i musi 
zaradzić odnowiona w swym składzie repre- 
zentacya miejska.

Nad sprawą wyborów i taktyki wywiązała 
s.ę żywa dyskusya. Tow. dr Gross  wyka­
zał przyczyny, dla których kilkunastu fabry­
kantów w Białej prowadzi taką politykę. 
Biała jest jedynem miastem, które w przeci 
wieństwie do innych miast europejskich nie 
dąży do rozszerzenia Bię, lecz do zamknięcia 
swych granic i otoczenia się chińskim mu- 
rem. Kilkanaście niemieckich rodzin fabry- 
kanckich wzięło sobie za cel konserwowanie 
się na krzesłach radzieckich tak długo, do 
póki nie wymrą, i te zmusza je do prowa­
dzenia odmiennej, niż gdzieindziej, polityki. 
Nie dopuszczają do rozszerzenia się miasta 
i powiększenia liczby ludności, gdyż to by­
łoby końcem ich panowania. Dla utrzymania 
się przy władzy, odrzuciła Rada miejska trzy 
krotnie propozycyę rządu o utworzenie sądu 
obwodowego, co jest najżywotniejszym po 
stulatem okolicznej ludności; sprzeciwiła się 
otwarciu szkół średnich i seminaryum nau­
czycielskiego tak, że rząd zmuszony był o 
tworzyć je w Żywcu i Kętach, a dopóki 
T. S. L. zakładów tych w Białej nie otwo­
rzyło, zmuszona była ludność, chcąca kształ 
cić swoje dzieci, posyłać je do szkół niemie 
ckich w Bielsku, albo z Białej, miasta wiel­
kiego, do Żywca łub Kęt, miast malutkich. 
W  stosunku do swej liczby posiada 30 ty­
sięcy Niemców z powiatów Bielsko Biała 
wskutek protekcyi rządu cały Bzereg szkół 
niższych i średnich, a 150 tysięczna ludność 
polska powiatu bialskiego zupełnie jest po 
zbawiona rządowej szkoły.

Wskutek urządzenia stacyi kolejowej w 
Bielsku została Biała prawie odcięta od 
świata; wszyscy galicyjscy konsumenci oko­
liczni zostają w Bielsku i dlatego w Białej 
aawet sklep większy utrzymać się nie może. 
Nawet takiej linii komunikacyjnej, jak tram­
waj, nie poprowadzono do Białej, lecz poza 
Bielsko do „Cygańskiego lasu*, aby wszystko 
ot! Białej odciągnąć. Wskutek tej zbrodniczej go- 
^^odarki cierpią wszyscy mieszkańcy, a naj 

'j lokatorzy, kupcy i rzemieślnicy, ska 
*.„m ua ponoszenie ciężarów gminnych bez 
r.nrrmejszych świadczeń dla siebie ze strony 
gminy. Wzrastające coraz bardziej podatki 
ua rzecz gminy, a zatem i czynsze mieszka­
niowe wypędzają nawet urzędników konsu 
meutów do Lipnika; tam przenoszą Bię ró­
wnież i fabryki, wobec czego podatki za­
robkowe w Białej stale się zmniejszają. Pro­
centami „dłużników* prawie ze wschodniej 
Galicyi, (ba nawet mieszkańcy Białej nie za­
ciągają w tutejszej Kasie oszczędności poży­
czek, mając inne instytucye finansowe z 
mniejszym procentem) podpiera ta kasa ban­
krutującą, egoistyczną politykę kliki fabry- 
kanckiej co roku subwencją 70 tysięcy ko­
ron w dziale na cele „dobroczynne* — po 
litykę, będącą obrazem moralnej i finanso 
wej nędzy. Rządzące w gminie rodziny fa- 
brykanckie wyciągają rękę po tę jałmużnę 
z pieniędzy galicyjskich, bo ona zwalnia ich 
od płacenia podatków w takiej wysokości, 
a tem samem spełnia swój „dobroczynny* 
cel. Zamiast się starać o podniesienie dobro­
bytu mieszkańców i żywotności miaBta przez 
budowanie domów robotniczych, co umożli 
wiłoby osiedlenie się przynajmniej tysiącowi kil­
kuset rodzinom robotniczym, repre zentacya 
miejska prowadzi tendencyjną, tylko dla u- 
trzymania się przy władzy politykę, rujnują 
cą ogół mieszkańców.

Nie można się więc powodować hasłami 
tylko antynarodowemi, lecz należy obalić sy­
stem i zabójczą politykę, utrudniającą kultu 
ralny i ekonomiczny rozwój miasta, a to leży 
zarówno w interesie wszystkich wyznań, jak 
i narodowości, mieszkających w Białej.

Prof. Po d g ó r s k i  zgadza się z wywoda 
mi tow. dra Grossa, że taktyki nie możua 
rzeczywiście prowadzić w duchu antysemi 
ckim. Jednak nowa Rada miejska będzie się 
muBiała zająć sprawami Polaków, w szcze­
gólności upaństwowieniem szkół T. S. L. i 
utworzeniem sądu obwodowego w Białej.

P. S i e r a k o w s k i  wskazuje, że repre 
zentacya miejska zupełnie niepotrzebnie ko 
sztem okołe 90 tysięcy koron rocznie utrzy­
muje szkoły wyznaniowe tylko dlatego, aby 
mieć na swoje rozkazy sztab nauczycielstwa

dla celów polityczr/ch, et; , utrzymaniu 
tych szkół kosztem kraju ' niemożliwe.

P. M u c h e r d z i > • s M pr ;onuje, czyby 
nie należało powz. „ć a zgromadzeniu u 
chwały, aby Polacy s koła zawarli kom­
promis, jednak p. i . e w i c k i sprzeciwia 
się powzięciu takich uchwał.

Tow. dr Gross  sprzeciwia się również 
temu, aby naprzód stanowiono, czy i z kim 
kompromis należy zawierać, i stawia wnio 
sek, aby sprawę porozumienia się z innemi 
stronnictwami i ewentualne zawarcie kompro 
mists pozostawiono komitetowi wyborcze­
mu. Wniosek ten jednogłośnie u ch wa lono ,  
poczem przewodniczący, dyrektor Stein, zgro­
madzenie zamknął.

Rezultatem zgromadzenia było skrystalizo­
wanie się myśli przewodniej, źe tutejsza Po 
lonia musi dążyć przedewszystkiem do oba 
lenia despotycznego systemu, pod którym 
cierpią zarówno Niemcy jak i żydzi i w tym 
wypadku może liczyć na ich pomoc; że nie 
może się kierować szowinizmem, gdyż wtedy 
napotka na zwartą ławę innych narodowości, 
którym będzie wszystko jedno, czy mają być 
uciBkani przez Polaków, czy przez klikę fa­
brykantów i presbyterów; walka taka niszczy 
obie strony, a owoce jej zbiera dzisiejszy 
system.

Zgromadzenie polskie w Wiedniu.
We wtorek 13 b. m. odbyło się w W ie­

dniu w X X  dzielnicy w Brigitasaal publi­
czne polskie zgromadzenie, zwołane przez 
miejscowy komitet P. P. S. D. dla W ie­
dnia, z porządkiem dziennym: 1) Spis lu­
dności a Polacy w Wiedniu, 2) Dyskusya 
w parlamencie nad drożyzną. Przewodni­
czył tow. Franciszek Jończyk, który w za­
gajeniu omówił obecną sytuacyę polity­
czną. Sekretarzował tow. Wojciech Joń­
czyk.

Do pierwszego punktu przemawiał tow. 
L. Terakowski, który w referacie omówił 
konieczność szerokiej agitacyi, aby Polacy 
zamieszkali w Wiedniu w rubryce „Um- 
gangssprache* pisali „polnisch*. Mamy-w 
Wiedniu prócz polskich socyalno-demokra­
tycznych stowarzyszeń, 16 najrozmaitszych 
stowarzyszeń, w których się bardzo dużo 
mówi i pisze w krajowych gazetach o pol­
skości, gdzie dużo posłów z Koła polskie­
go uczęszcza, ale żadne z nich tak ważnej 
sprawy, jaką jest spis ludności, nie omó­
wiło, musimy więc przypomnieć im, co 
jest ich obowiązkiem. My socyaliści mię­
dzynarodowi, którym nie przyznaje się 
polskości, pamiętamy o tem, albowiem 
czujemy i mówimy po polsku. Agitacya 
na Morawach i Śląsku, prowadzona w tej 
sprawie przez naszych towarzyszów, po­
winna nas pobudzić do większej pracy w 
tym kierunku. (Oklaski). Mówca stawia 
odpowiednią rezolucyę, która jednogłośnie 
przyjętą została.

Do drugiego punktu referował tow. po­
seł dr L  i e b e r m a n, powitany długotrwa­
łymi oklaskami.

Znajdujemy się obecnie bez ministrów, 
zostali oni tymczasowo jeszcze w służbie, 
dokąd nie znajdą się drudzy, do których 
napisze cesarz „Mój kochany*. Dlatego to 
rozpoczął bar. Bienerth uśmiechać się do 
klubów parlamentarnych, aby je sobie 
pozyskać. My socyalni demokraci wypo­
wiedzieliśmy swoje zdanie o Bienercie: je­
żeli przez dwa lata nie był w stanie się 
nauczyć lepiej rządzić, jak tylko zamyka­
niem parlamentu i pominięciem akcyi prze­
ciw drożyźnie, to i w przyszłości nie bę­
dzie on lepiej jako mąż stanu rządził. Tu 
można przystosować przysłowie: Co od 
wołu żądać można ?... (Okrzyki: On nam 
nawet mięsa nie daje).

Mówca omawia przyczyny dzisiejszej 
drożyzny. Z suteryn wyszła ona dziś już 
na piętro i urzędnik wyższy nie może jeść 
mięsa na kolacyę, bo ono jest za drogie, 
a cóż dopiero licho płatny robotnik. Po 
raz wtóry postawiliśmy w parlamencie wnio­
ski, które miały znieść cło na środki spo­
żywcze, żądaliśmy otwarcia granic dla do­
wozu zboża i mięsa, zostaliśmy i tym ra­
zem przegłosowani przez przedstawicieli 
agraryuszów i miast. Całe Koło polskie, 
wszyscy posłowie miast, z wyjątkiem na­
szych posłów i kilku postępowców, wy­
stępowali i głosowali zawsze skrycie lub 
otwarcie za utrzymaniem drożyzny; to 
musi lud zapamiętać. Mięso argentyńskie 
w takiej ilości, w jakiej ma do nas przy­
chodzić, jest prostym szwindlem chrześci- 
jańsko-społecznym.

Jedyną korzystną dla ludu ustawą, któ­
ra w obecnej sesyi uchwaloną została, jest

ustawa o budowie tanich domów, gdzie 
rząd zobowiązał się ręczyć za pożyczki 
do wysokości 200 milionów koron. O bu­
dowę tanich domów walczymy już od kil­
kunastu lat; drożyzna mieszkań jest obe­
cnie tak wielką, że ustawa ta może nale­
żyty odnieść skutek.

Zabawną rolę odgrywał minister finan­
sów Biliński; nie chciał on ani słyszeć o 
tem, że ma z funduszów państwowych pe­
wną sumę dać na ten cel, widząc jednak, 
że sprawy tej ,'na bok usunąć się nie da, 
zaczął wmawiać w posłów naszych, że 
rząd tego samego chciał, tylko w innej 
formie.

Jesteśmy w obecnym parlamencie okrą­
żeni naokół jakby przez stado hyen zgło­
dniałych i musimy się na wszystkie stro­
ny opędzać. Lecz nie pomoże nic, walczyć 
będziemy do upadłego i sprawa drożyzny 
z porządku dziennego w parlamencie nie 
zejdzie, dokąd lud nie otrzyma taniego 
chleba i mięsa. (Długotrwałe, niemilknące 
oklaski). Mowa tow. Liebermana wywarła 
wielkie wrażenio.

W  tym samym duchu przemawiał tow. 
Terakowski, poddając dosadnej krytyce 
gospodarkę i politykę chrześcijańsko-spo- 
łecznych wrogów ludu.

Tow. Śliwiński omówił politykę kleru w 
kościółku polskim w Wiedniu, gdzie z am­
bony uprawia się denuncyacye, i postawił 
następującą rezolucyę:

Robotnicy polscy Wiednia, zebrani w d. 
13 grudnia 1910 r., uchwalają: Rozumie­
jąc trudności, z jakiemi do walczenia ma 
Związek posłów socyalno-demokratycznych 
w austryackim parlamencie z wrogami lu­
du, z mieszczańsko-agraryuszowską kliką 
przedstawicieli kapitału — w y r a ż a j ą  
Z w i ą z k o w i  p o s ł ó w  s o c y a l n o - d e ­
m o k r a t y c z n y c h  z u p e ł n e  z a u f a ­
n ie  i p o d z i ę k o w a n i e  za i ch  do­
t y c h c z a s o w ą  p r a c ę  w o b r o n i e  
p r a w  ludu.

Rezolucyę przyjęto gromem oklasków, 
poczem przewodniczący zamknął zgroma­
dzenie.

KRONIKA.
Kraków, 23 grudnia.

Wzorem „Dwutygodnika katechetycznego".
Długi feljeton poświęca „Czas*  poazyom 
p. Saryusz-Zaleskiej.

P. W . Gadomski, autor owego feljetonu, 
zachwalając cykl pod łacińskim tytułem: 
„Ad te levavi oculos rneos*, pisze: „Sta­
nowią te pieśni odrębny, obszerny cykl, 
pełen s z cze r ze  p r a w o w i e r n e g o  mi­
stycyzmu religijnego*.

Przypomina się „Dwutygodnik kateche­
tyczny*, który swojego czasu odmawiał 
wartości utworom Kasprowicza, osnutym 
na tle biblijnem, ponieważ były w niezgo­
dzie z wykładami szkolnymi pp. kateche­
tów.

„Dwutygodnik* ostro wytykał Kaspro­
wiczowi, że jest ignorantem, nie wiedzą­
cym tego, co na ławach szkół średnich 
najlichszy uczeń na pamięć wybębnił.

Mogło takie osobliwe kryteryum, użyte 
ku potępieniu Kasprowicza, pasować w or­
ganie katechetów, ale w rzekomo inteli­
gentnym dzienniku świeckim opieranie po­
chwał „na prawowierności*, wprowadzanie 
podobnego punktu widzenia do krytyki 
literackiej jest czemś tak kompromitują- 
cem, że większego nacisku na to chyba 
kłaść nie potrzeba...

Now iny k r a h o w iM e ,
Przyłączenia Ludwlnowa I Dąbia do Kra­

kowa. Uchwalona w ostatniej kadencyi sej­
mowej ustawa o przyłączeniu Ludwinowa i 
Dąbia do Krakowa uzyskała sankcyę ce­
sarską.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie sekeyi wojskowo przynależnościo­
wej, na którem załatwiono szereg podań o 
udzielenie przynależności do gminy.

Sekcya szkolna uchwaliła na odbytem wczo­
raj posiedzeniu przedstawić Radzie miasta 
wnioski w sprawie udzielenia prezenty na 
posadę dyrektorki i na posadę jednej nau­
czycielki w szkole wydziałowej żeńskiej im. 
Mickiewicza, oraz w sprawie dalszej organi- 
zacyi 2 szkół wydziałowych.

Chrześcljaftsko-socyalna gwiazda zabłysła 
w Radzie miasta Podgórza przy debacie bu­
dżetowej. W fuaduszu emerytalnym po wy­
liczeniu emerytury p. Laskowskiej, wdowy 
po sekratarzu magistratu, znajduje się pozy 
cya: „Ekwiwalent: 125 kor.*. Po odczytaniu

tej pozycyi zabrał głos r a d n y  Małek i 
(z miną wielce inteligentną) zapytał burmistrza, 
czy Ekwiwalent jest synem pani Laskowskiej.
Homeryczny śmiech był odpowiedzią, a wódz 
polityczny chrześcijańsko-socyalnych prof. 
Przybylski odwrócił się od swego przyjaciela 
i sąsiada Małka, nie mogąc ukryć śniechu.

Pan Małek wobec takich kwalifikacyj może 
zechce ubiegać się o posadę ministra... dla 
Galicyi lub profesora nauk chrześcijańsko- 
społecznych na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Szkoła partyjna przerwała na święta swe 
czynności. Catkowicie zakończyli swe kursa 
tow. Czapiński (ekonomia) i dr Gumplowicz 
(geografia polityczna i prawo państwowe). 
Następny wykład 9 stycznia.

Rewolucya w „Syndykacie rolniczym". „Ku- 
ryer lwowski* donosi, że w „Syndykacie rol­
niczym* (dawniej Związek handlowy Kółek 
rolniczych) wybuchł spór między prezesem 
rady nadzorczej Dolańskim a dyrektorem 
Prażmowskim, ponieważ Dolański miał o- 
chotę wydalić p. Prażmowskiego, a na jego 
miejsce przyjąć jakiegoś protegowanego. — 
Przed kilku dniami Dolański z członkami ko­
misyi rewizyjnej przybyli do lokalu „Syndy­
katu* dla przedsięwzięcia kontroli, ale dr 
Prażmowski wyrzucił ich za drzwi, ponieważ 
Dolański nie jest członkiem „Syndykatu*, 
nie zapłaciwszy udziału 100 K. Dolański 
zwołał na 29 b. m. posiedzenie rady nad­
zorczej dla uchwalenia wyrzucenia dyrektora, 
a wiceprezes rady prof. Cybulski zwołał tak­
że posiedzenie dla wyrzucenia Dolańskiego. 
Sprawa przybiera ciekawy obrót ze względu 
na wielkie interesy w „Syndykacie* repre­
zentowane. •

Wyjaśnienie. Otrzymujemy następujące pi­
smo: Szanowna Redakcyo! Ponieważ u wielu 
osób panuje mniemanie, jakoby obrazy, które 
daję na wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych, 
były fotografią kolorowaną, jestem zmuszona 
publicznie oświadczyć, że prowadząc po ojca 
ś. p. Jul. Mienie zakład fotograficzny, wy­
konuję przy artystycznej fotografii powię­
kszenia pastelowe, które jednak nie mają nic 
wspólnego z portretami z natury, dawanymi 
przezemuie na wystawę Tow. sztuk pię­
knych, gdzie nie przyjmują, jak tylko prace 
oryginalne artystów. Klementyna Mien.

Aresztowania. Wczoraj aresztowano 30-le- 
tniego Adama Szlachtę za kradzież roweru 
wartości 140 K na szkodę maszynisty rzeźni 
miejskiej.

Aresztowano 20-letniego Michała Wyżgę, 
który na ulicy Siennej wyprawił kolosalną 
awanturę, przyczem zranił czeladnika rzeźni­
czego S. w rękę. Przy aresztowaniu Wyżga 
stawiał opór tak, że ledwo kilku policyantów 
dało mu radę.

Aresztowano Stanisława Wisłockiego, który 
razem z Rozenajem okradł onegdaj sklep o- 
buwia p. Lachera przy ul. Długiej.

R ep ertu a r  te a tru  m lelaU legu .
Codziennie do piątka: „Paweł I.“.
Sobota: teatr zamknięty.
Niedziela w ieczór: „Paweł I.*.
Poniedziałek po p ołu dn iu : „Betleem polskie*.
Poniedziałek w ieczór: „Zaczarowane koło*.

R ep ertu a r  tea tru  lu d o w e g o .
Piątek: „Krowoderskie zuchy*.
Sobota: teatr zamknięty.
Niedziela po południa: „Ułani księcia Józefa*.
Niedziela w ieczór: .Krowoderskie zuchy*.
Poniedziałek po południu: „Kraina czarów* (przed­

staw ienie dla dzieci).
Poniedziałek wieczór: „Krowoderskie zuchy*.
Wtorek po południu: „Kraina czarów*.
Wtorek wieczór: „Wenus w Krakowie*.
— U n iw ersy te t lu d o w y  Im. A. M ick ie­

w icza  (ul. Szewska 16, I. p).
B i u r o  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C z y ­

t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5—9.

N ow iny lw o w sk ie .
0 katedrą awlatyki na technice. Związek 

awiatyczny rozpoczął starania o uzyskanie 
katedry awiatyki i laboratoryum aerodyna­
micznego. Projekt urządzenia wykładów do­
szedł na razie do skntbu, lecz będą to wy­
kłady w bardzo szczupłym zakresie, udzie­
lane bezpłatnie przez profesorów, którzy pod­
jęli się tej pracy.

Z iorniwu
Sport zimowy. Zakopiański odział narcia­

rzy Towarzystwa tatrzańskiego komunikuje 
nam: W dniu 30 listopada odbyło się zwy­
czajne ogólne zgromadzenie członków od­
działu, na którem dokonano wyboru zarządu 
w następującym składzie: P. M. Ziruski, 
przewodniczący; p. Leon Loria, zastępca 
przewodniczącego; p. Gustaw Kaleński, se­
kretarz; p. Antoni Winczewski i Stanisław 
Zdyb, członkowie zarządn; pp. Stefan Ma­
zurkiewicz i Janusz Żuławski, zastępcy człon­
ków. Komisya kontrolująca: pp. Ksenofont 
Celewicz, Andrzej Góraś i Włodzimierz Tcho­
rzewski. Specyalną uchwałą poruczono pro­
wadzenie kasy p. J. Żuławskiemu.

"Papier cygaretowy w paten! opakowaniu i książeczkach jak również tutki
■ w  n i e  s ę  w y r o b e m  niemieckimi

jb  Na ogólna żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygaretowy pierwszej jakości na świeclo 
znanej marki i„C L U B " ,  według chemiczno-mikroskopcwej analizy za najmniej szkodliwy uznany. UW H a i H u h a
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IV kurs jazdy na nartach, prowadzony 
przez pp. M. Zaruskiego i S. Zdyba, rozpo 
cznie się w poniedziałek, w drugie święto 
Bożego Narodzenia i trwać będzie dni cztery. 
Czyli przez 26, 27, 28 i 29 grudnia. — Pe 
skończeniu kursu odbędzie się wycieczka 
zbiorowa. Opłata za kurs wynosi 5 K, dla 
członków Towarzystw narciarskich 3 K, dla 
rodzin członków odziału 2 K. Członkowie 
Z. O. N., jak również przewodnicy tatrzań­
scy i uczniowie miejscowej szkoły zawodo­
wej za naukę nie płacą. Zapisy przyjmuje 
i bliższych informacyj udziela sekretarz od 
godz. 9—91/* rano dnia 25, 26 i 27 b. m. 
w biurze oddziału w dworcu tatrzańskim.

Z poważaniem za zarząd: Gustaw Ka- 
leński, sekretarz.

Z ruchu oświatowego. Z Rzeszowa piszą 
□am: Z początkiem b. m. odbyło się walne 
zgromadzenie oddziału Uniwersytetu Ludo 
wego, na którem przyjęto sprawozdanie za­
rządu do wiadomości, oraz wyrażono szcze­
gólne uznanie przewodniczącemu p. Wł. Szay- 
nokowi, któremu zawdzięcza oddział stwo­
rzenie bardzo bogatej biblioteki. Wskutek 
interpelacyi tow. Burdy sekretarz stwierdził, 
że udział robotników w wykładach wynosił 
10Vs%, a ni® lW o ,  jak podano przez po 
myłkę w „Naprzodzie*. Przyjęto wniosek 
tow. Burdy, aby tutejszy oddział w pierw 
11'ym rzędzie przyjmował do pracy oświato­
wej miejscowe siły postępowej inteligencyi; 
przyjęto dalej wniosek tow. dra Pelzlinga, 
aby urządzać wieczory dyskusyjne.

Następnie na wniosek p. Szaynoka wybrani 
zostali do wydziału: tow. Buryan przewodni 
czącym, p. Elsnerowa zastępczynią, p. Braun- 
feldowa skarbniczką, Oióg sekretarzem, Pał- 
koś bibliotekarzem, Burda i Nadzieja.

Dnia 7 b. m. odbył Bię odczyt tow. dra 
Pelzlinga „O istocie konstytucyi i ustroju 
konstytucyjnym w Austryi*, a 14 i 15 b. m. 
wykład tow. Burdy „O wielkiej rewolucyi 
francuskiej*, ilustrowany obrazami świetlny 
mi. Koniec tego odczytu zamienił się w ma- 
nifestacyę na cześć tow. Limanowskiego. — 
Wykłady te zgromadziły licznych słuchaczów.

„Wzór* kaznodziei. Z Z a k l i c z y n a  koło 
Wieliczki piszą nam: Tutejszy proboszcz ks. 
Kozik miewa takie kazania, iż musimy po 
ka-.ać go światu, gdyż wszelkie dotychcza­
sowe starania w konsystorzu o usunięcie go 
z naszej gminy pozostały bez skutku. Na 
wstępie zastrzegamy się, że nie możemy po- 
a-<ć najcenniejszych wyjątków z jego kazań, 
gdyż prokuratorya zarządziłaby konfiskatę 
z powodu po rn og r a f i i .  Podamy więc je­
dynie mniej znakomity wyjątek: „W y małpy, 
durnie, złodzieje, chamy, kałmuki, lamparty, 
muzułmany, ty głupi chłopie o Panu Bogu 
byś gadał, a znasz ty, co to jest marmolada ? 
Jestem wysoko postawiony ponad wami, 
który z was mię dosięgnie? Patrzcie na mnie 
jak na słońce! A wiecie wy, czem ja jestem ? 
Jestem, mówię to, co sam ojciec święty, a 
wy jak mię słuchacie? Niech was dyabli 
wezmą i po raz drugi, niech was dyabli we­
zmą, a co mówię, tego nie odwołam, amen!*

Takich wyjątków mogl byśmy przytoczyć 
wiele, ale trzebaby zapełnić nimi przynaj 
mniej kilka numerów. Ciekawe są lekcye ba. 
proboszcza na nauce religii, gdzie objaśnia, 
kiedy można chrzcić dziecko przy ciężkich 
porodach!

Również przykładem świeci ks. proboszcz 
swem życiem prywatnem, pasając barany 
z p i ę k n ą  pasterką. Na razie tyle o tym 
proboszczu.

Porządki kolejowe. Emigrant Wańczak, 
wracając z Prus do Sambora, wysiadł w Bo 
chni i poeiąg go odjechał. Udał się więc do 
naczelnika stacyi, aby mu potwierdził bilet, 
Ten jednak odrzekł, że to nie potrzebne; 
konduktor zaś kazał mu zapłacić 6 K 65 h, 
mówiąc, że bilet jest nieważny. Oto w ten 
sposób naraża się biednych emigrantów na 
straty pieniężne!

Z  g a b o r n  r o s y j s k i e g o .

Echa jasnogórskie. „Kuryer Warszawski*
pisze:

W  sprawie sfałszowanego aktu ślubnego 
Heleny Krzyżanowskiej z Kasprem Macochem, 
bratem Damazego, jak również i aktu śmierci 
tegoż Kaspra, wykazano, iż akty te były 
stwierdzone urzędową pieczęcią, jedną z tych, 
jakie znaleziono w swoim czasie podczaB re­
wizyi w celi Damazego. Obecnie stwierdzono, 
że pieczęcie te były robione u jednego z gra- 
werów częstochowskich.

Akty sporządzono w gminie Drzemicy i 
podrobiono tak umiejętnie, że trudno w nich 
wykazać fałszerstwo.

Aresztowany niedawno i osadzony w wię 
zieniu w Piotrkowie m u z y k a n t  klasztorny 
Petrkiewiez, był z zawodu ś lu sa rzem;  
sprowadził go Izydor Starczewski do klaszto

rn przed kilku laty. U niego odbywały się 
często zebrania i narady.

Napad na stacyę w Pabianicach. Dzienniki 
warszawskie donoszą, iż ze stacyi w Pabia­
nicach dnia 20 b. m. niewyśledzeni dotąd 
sprawcy pod groźbą browningów zabrali (zba 
dawszy przedtem książki kasowe) powyżej 
6 tysięcy rubli.

Polieya sądzi, iż napadu dokonał niejaki 
Dłużniewski ze swoją bandą, gdyż urzędnicy 
stacyjni na podstawie okazanej im fotografii 
D. oświadczyli, że przypomina im jednego z 
uczestników napadu. Mimo to zwyczajem ro­
syjskim napastowano rewizyami wszystkich 
podróżnych, którzy o tym czasie przybyli na 
stacyę pociągiem.

Im  SwteSa-
Zwłoki w koszu. Z Wiednia donoszą: Na 

ganku pewnego domu w XX  dzielnicy (Bri- 
gittenau) znaleziono w koszu służącym do 
przechowywania bielizny pokawałkowane 
zwłoki kobiety. Śladu sprawców na razie 
uiema zupełnie.

W ostatniej chwili telegrafują z Wiednia: 
Znaleziony wczoraj trup w koszu został roz­
poznany. Są to zwłoki krawczyni, Ludwiki 
WeisBowej. Dziś aresztowano pod zarzutem 
morderstwa krawczynię Bartonkową i jej ko­
chanka. W pokoju jej znaleziono głowę za 
mordowanej Weissowej, owiniętą w „Kronen 
Ztg*, w piecu zaś nadpalone kości, które 
rzeczoznawcy rozpoznali jako ludzkie.
? Antypolskie demonstracya. „Slavisches Tag 
blatt* donosi z Gracu, że na wczorajszem 
przedstawieniu opery „Quo vadis* w tamtej 
szym teatrze studenci niemieccy urządzili 
wielką demonstracyę. Gwizdali i sykali, aby 
przeszkodzić odbycia przedstawienia. Publi 
czność wystąpiła energicznie przeciw demon­
strantom. Kiedy po przedstawieniu jeden ze 
studentów zelżył wychodzącego z teatru arty 
stę, który brał udział w przedstawieniu, arty­
sta wymierzył mu policzek. Publiczność za­
jęła stanowisko przeciw studentowi.

Katastrofa w fabryce spirytusu. Z Dees 
(Węgry) donoszą: W tutejszej fabryce spiry­
tusu w sali, w której spali robotnicy, wy­
buchł kocioł ze spirytusem. Spirytus oblał 
robotników. Trzech z nich zginęło na miej 
scu, dwaj odnieśli śmiertelne oparzenia. Ka 
tastrofa spowodowaną została złym stanem 
rurociągów odprowadzających spirytus do 
chłodni. Rury te nie były odpowiednio spo 
jone, lecz zlutowane. Skutkiem gorąca iuto 
wanie stopiło się.

Zasędzenle szpiegów angielskich w Niem­
czech. Z Lipska donoszą:

Podczas rozprawy przeciw angielskim ofice­
rom Frenchowi i Brandonowi obaj oskarżeni 
przyznali, że nie dla przyjemności bawili w 
Niemczech, lecz że porozumieli się na własną 
rękę celem podróży dla zbadania niemieckich 
twierdz. French przyznaje się w zupełności 
do winy. Z rozprawy wynika też, że już w 
roku 1907 i 1908 inni aDgielscy oficerowie 
te same twierdze badali.

Prokurator przychylił się do tego, aby roz 
prawa odbywała się jawnie.

Na wczorajszej rozprawie przeciw dwom 
angielskim oficerom, oskarżonym o szpiego 
stwo, po przesłuchaniu rzeczoznawców w spra 
wie fortyfikacyj na wyspie Borkum, podczas 
którego wykluczono jawność, nastąpiły wy­
wody końcowe. Prokurator państwa Richter 
zaznaczył, że idzie tu o planowe szpiegowa 
nie miejsc obronnych na morzu Północnem. 
Obu oskarżonym udowodniono zbrodnię z § 1 
ustawy o szpiegostwie. Starszy prokurator 
Rzeszy Zweigert podniósł okoliczności łago 
dzące i postawił wniosek, aby każdego z o 
skarżonych skazać na 6 lat twierdzy.

Obrońca dr Gordon z Berlina zaznacza, że 
mie udowodniono dokonania zbrodni. Obrońca 
Otto zaprzecza, jakoby oskarżeni wydobyli 
jakąkolwiek tajemnicę.

Trybunał ogłosił wyrok, skazujący obu o- 
skarżonych za szpiegostwo na c z t e r y  l a ta  
tw i e rd zy ,  z wliczeniem 2 miesięcy więzie­
nia śledczego. W uzasadnieniu wyroku przy 
jął trybunał za udowodnione tylko usiłowanie.

Zdobywanie powietrza. Z Pau donoszą: 
Awiator Legagneux zdobył nagrodę Michę 
lina, unosząc się w powietrzu od godz. 8‘43 
rano do 2‘35 po południu. Odbył on drogę 
515*9 kim.

Katastrofa pożarowa w Chicago. Podczas 
gaszenia pożaru w fabryce wyrobów mię­
snych firmy Morris et Comp. zmiażdżył spa­
dający dach metalowy 20 strażaków.

P od czas p ożaru  zg in ę ło  najm niej 30 l u ­
d z i .  Z w łok i zn ajd u jących  s ię  p od  gruzam i 
są  zu p e łn ie  u p ie c z o n e . S zk od a  zrząd zon a  
przez  pożar w y n o s i lV a  m ilion a  dolarów .

Podług ostatnich doniesień zginęło pod 
czas pożaru fabryki wyrobów mię3nych Mor­
ris et Comp. 29 ludzi ze straży pożarnej,

między nimi dyrektor i dwóch asystentów. 
Szkodę obliczają na 1 %  miliona dolarów. 
Spłonęły dwa magazyny z zapasami mięsa i 
inne budynki.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z l i t e r a tu r y  i  s z tu k i .
Odezwa. Pracując nad monografią o Józe­

fie Korzeniowsk m, upraszam jak najuprzej­
miej osoby posiadające nieznane listy, papiery 
lub wiadomości o udzielenie mi tychże. Ta­
deusz Charzewski, Kraków, Floryańska 29.

TELEGRAMY
z dnia 23 grudnia.

Ubezpieczenia społeczna.
Wiedeń. Komisya dla ubezpieczenia spo­

łecznego załatwiła na wczorajszem posie­
dzeniu — trwającem do późna w nocy — 
§§ 185—243 i przedyskutowała tem samem 
rozdział IV , regulujący ubezpieczenie od 
wypadku; w ogólności przychyliła się ko­
misya do uchwały subkomitetu. Przewo­
dniczący poseł* Buzek na końcu posiedze­
nia podał do wiadomości, że zamierza sub­
komitet zwołać na dzień 11 stycznia 1911 
dla obrad nad rozdziałem III, traktującym 
o ubezpieczeniu na wypadek niezdolności 
do pracy i o ubezpieczeniu na starość.

Ugoda czesko-niemiecka.
Praga. Wczoraj wieczorem na zaprosze­

nie marszałka krajowego odbyła się w 
gmachu sejmowym poufna konferencya 
przedstawicieli pojedynczych stronnictw 
sejmowych. Jak  słychać, na d. 30 b. m. 
zwołaną będzie ponowna konferencya.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu sej­

mu przyszło do bardzo burzliwych scen 
podczas weryfikacyi wyborów.

Na popołudniowem posiedzeniu wybrał 
sejm w trzeciem głosowaniu prezydentem 
kandydata rządowego Karola Neumanna.

Walki graniczne w Turcyl.
Salonlka. Oddział tureckich żołnierzy pod 

wodzą oficerów, wiozący transport środ­
ków żywności, został w pobliżu granicy 
napadnięty przez bandę Arnautów. Żołnie­
rze stawili opór, tracąc dwóch ludzi. — 
Wkońcu posiłki, jakie nadeszły, uwolniły 
żołnierzy z przykrego położenia.

Salonlka. Urzędowe doniesienia z Debre 
stwierdzają, że w okolicy pojawiły się 
bandy Arnautów, które niepokoją ludność.

0 fałszerstwo dokumentów.
Belgrad. Wczoraj o godzinie 9 rano roz­

poczęła się rozprawa przeciw Vasiczowi. 
Prokurator Simicz postawił wniosek o wy­
kluczenie jawności. Vasicz i jego obrońca 
Lazarewicz oświadczyli się za jawnością. 
Po krótkiej naradzie trybunał uchwalił 
t a j n o ś ć  rozprawy. Publiczność opuściła 
salę. Pozostali w niej tylko mężowie zau­
fania, między nimi prof. Masaryk i Hin- 
kowicz oraz dziennikarze. Prokurator Tadicz 
wezwał zagranicznych dziennikarzy, aby 
ze względu aa uchwaloną tajność rozpra­
wy nie podawali z niej sprawozdań. Na­
stępnie prokurator przedłożył akt oskarże­
nia zarzucający Vasiczowi sfałszowanie do­
kumentów z posiedzenia „Słowiańskiego 
Jugu*. Celem tych dokumentów było wy­
kazać ścisły związek między Serbami a 
serbskó-chorwacką koalicyą. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia Vasicz omawiał obszernie 
swoje stanowisko do poselstwa austro-wę- 
gierskiego w Belgradzie. O godz. 12 odro­
czono rozprawę do godz. 4 popołudniu.

W  dalszym ciągu rozprawy przesłuchi­
wano świadków, którzy w ogólności po­
twierdzali zeznania oskarżonego. Odczyta­
no liczne protokoły i akta śledcze, w tem 
sprawozdanie serbskiego ministerstwa woj­
ny i serbskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Na tem zakończono postępowa­
nie dowodowe. Prokurator żądał zastoso­
wania najsurowszej kary. Udział w fałszo­
waniu wspomnianych dokumentów jest 
zdradą główną. Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dzisiaj po południu.

Francya przeciw kolejarzom.
Paryż. Rząd przedłożył Izbie projekt u- 

stawy, mającej zapobiedz sabotage’owi. 
Projekt przepisuje kary na wypadek wstrzy­
mania się kolejarzy od pełnienia służby i 
przekazuje spory między personalem a 
Towarzystwami kolejowemi trybunałowi 
rozjemczemu, oraz zabrania wszelakim

z wiąz czynienia przygotowań do strą ­
ku słi uity publicznej.

Przeuiw damonstracyom studecklm.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Ukazało się tu 

urządowe obwieszczenie, wskazujące na 
to, że pomimo kategorycznych zakazów 
władzy szkolnej od połowy listopada od­
bywają się zgromadzenia studenckie, pod­
czas których polieya „zmuszoną* jest in 
terweniować. Szczególnie na zgromadze­
niach, urządzanych w ostatnich dni 
przez rewolucyjne i socyalno-demok ry- 
czne organizacyę studenckie, padałj *e- 
zwania do połączenia się w walce przeciw 
rządowi i inne „wichrzycielskie* Ł ,’ła. 
Wskutek tego zarządziła rada ministrów 
w y k l u c z e n i e  z u n i w e r s y t e t ó w  
t y c h  s t u d e n tó w ,  którzy takie zgro­
madzenia urządzają lub występują na nich 
w sposób „buntowniczy*.

Katastrofa w kopalni.
Bolton. Akcyę celem uratowania górników 

odciętych w kopalni węgla prowadzono przez 
całą noc. Nie zdołano jednakże usłyszeć ża­
dnego znaku życia ze strony zamkniętych 
w kopalni górników. Kopalnię zapełniły gazy. 
Niosący pomoc zamkniętym wydobyli już 
150 zwłok.

Całonocna posiedzenie.
Madryt. Izba podjęła wczoraj wieczór zno­

wu rozprawę nad specyalnemi ustawami. 
Z powodu obstrukcyi karlistów uchwalono 
obradować bez przerwy aż do przyjęcia ca­
łego projektu ustawy. Obstrnkcya stawiała 
wciąż mnóstwo poprawek, azasadniając je 
szczegółowo. Izba wszystkie te poprawki od­
rzuciła. Posiedzenie trwało przez całą noc.

Ż aden to w a rzy sz  i ro b o tn ik  n ie  p o ­
w in ien  w stę p o w a ć  d o  r e s ta u r a c y l, p i­
w ia rn i, g o la rza  i  t . p . p ub liczn ych  lo ­
k a ló w , w  k tó ry ch  n ie  a b o n u ją  c e n tr a l­
n e g o  o rg a n u  ro b o tn icze g o  „N aprzodu". 
W szęd zie  w  ta k ich  lo k a la ch  n a leży  żą ­
d a ć  „N aprzodu" lu b  te  lo k a le  b o jk o to ­
w a ć  1 do  n ieb  p od  żad n ym  p o zo rem  n ie  
u czę szcz a ć .

Zi stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Z abaw a ta n eczn a  odbędzie się w ponie­

działek 26 grudnia (w św ięto Szczepana) w  lokalu 
Związku stowarzyszeń robotniczych w  Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka 10. Początek o godz. 8 wieczorem. 
Wstęp 60 h.

* D oroczn a  zab aw a  ta n eczn a  S y l - 
s tr o w a  odbędzie się w sobotę 31 grudnia w  Łaś- 
hotelu Kleina w Krakowie (ul. Gertrudy). Począt'
o godz. 8 wieczorem. Wstęp 70 h.

* K o ło  em ig ra n tó w  z zaboru rosyjskie 
urządza w  sobotę 24 grudnia w Związku stow  ro 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 1 0 ,1. p., zeb ra n ie  
to w a r zy sk ie . Początek o godz. 8Va wieczór. 
Wstęp za zaproszeniami.

* W sto w . „ P o stęp "  w  K ra k o w ie  (Kra­
kowska 25) urządza Uniwersytet ludowy w sobotę 
24 b. m. o godz. 3 po południu wykład dra B. 
Drobnera: , 0  fabryce wspótdzielczej*.

* W S to w a rzy szen iu  h a n d lo w có w  w  
K ra k o w ie , przy ul Grodzkiej róg Senackiej 9, 
staraniem Uniwersytetu ludowego odbędzie się w  
piątek 23 b. m. o godz. 8 wieczorem wykład dra 
M. Balsigerowej: „Dlaczego ludzie emigrują za za­
robkiem*.

* L okal g ru p y  m ie jsco w ej ce n tr a ln e g o  
Z w iązku  h an d low ców  mieści się obecnie przy 
ul. Grodzkiej (róg Senackiej 9, I. p.).

NADESŁANE.
dział ten redakcya nie odpowiada).

Tylko dla palaczy 
papierosów

którzy, pragnąc zaszanować swoje zdrowie,
chętnie 1—2 halerzy dziennie więcej wydają:

Clubspecialite T T S i
1 pudełko (100) tutek 70 h

Każdy podający swój adres kartką kore­
spondencyjną otrzyma z Głównej trafiki  
(W . Bujański) Kraków 2 książeczki bibu­
łek do papierosów d a rm o  i o p ł a t n i e .  

Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadra-
kowane, jednakże zawiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta

„MO P I A N O " .

Duży sklep
wraz z kuchnię

z dwoma wejściami frontowemf, o 4 oknach, 
w każdej chwili do wynajęcia przy ul. Czar­
nowiejskiej róg ul. Piotra Michałowskiego.

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu*.

Główny skład PathóSonów

S . Grudziński i T . Berger, Kraków, P A T H E F O N jest najdoskonalszym instrumentem współ­
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty 24 1 29 cm. nie zgrywają się prawie 
zupełnie, dlatego grają zawsze r ó w n i e ,  
:: c z y s t o ,  g ł o ś n o  i bez chrapania. ::

 ___ T elef. 3 0 5 . ■ S zew sk a  l o .  ■ T elef. 3 0 5 .  : - . . .  —    NOWOŚĆ! Aparaty szafkowe salonowe, Płyty 50 cni. grające z potrójną silą*
Zastępują orkiestrę na zabawach. Świetne źródło dochodu i niezwykła atrakcyą dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie cenników nowych i*\\ - - ‘-'a.

   i v s  w ł a s n e j  p r a c o w n i .  -  " =— - Kto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zalety naszego systemu, pozostaje na zawsze gorący m . , !



Mandoliny, Skrzypce i Cytry
oraz wszelkie instrumenta muzy­
czne sprzedają po cenach bardzo 
niskich M. T A F F E T A  następcy 
w  Krakowie, Szpitalna 8.

W ielk i w yb ór nut
na fortepian sprzedają po 30 hal. 
kawałek, jak długo zapas starczy 
M. TAFFETA następcy w  Krakowie, 
Szpitalna 8.

m u n k A  m y d ł o
specyalne do prania w  zim nej 
wodzie jest doskonałe. — Paczka 
pocztowa 5 kg. brutto K 4.50 

franco.
S Z Y M O N  M U N K  

Fabryka mydła w Żywcu L. 107. 
Założona w r. 1846.

MLECZARNIA „ZDROWIE"
róg Floryaóskiej i  św. Tomasza 

p rzyjm u je za m ó w ien ia  św ią ­
te czn e  na: s tr u c le , przekłalan­
ce i babki oraz w szelkie c ia sta  
d r o id io w e , zrobione po domo­
wemu, które sp rze d a je  s ią  ta k ­
że  g o to w e  w dniach przedświą­
tecznych w w ielkim  wyborze p o

cen a ch  b ard zo  n isk ich .

Szyby i lustra
dostarcza tanio do każdej stacyi 

kolejowej

Biuro towarowe dla handlu i przem.
Kraków, Starowiślna 27/N.

Jednorazowa próba przekona każdego!

K A W Y
palone i surowe

w  w i e l k i m  w y b o r z e
poleca 1302

Wojciech Olszowski
w Krakowie, Mały Rynek.

ASTMA
* ‘o na astmę cierpi, niech się z zu- 
iit:inem zaufaniem zwróci do V ix o l  

> ted  lU e r t o n  A bbay, Ł o n
:;3 l» S .  W . lub do zastępcy p. 
:*s. f i , . . l k i e w i c z a  w  Toruniu 3.

- e w ysyła się darmo bro- 
i, r i  we wszystkich językach, da- 
... \ bliższe wyjaśnienia o znako­

mitym środku Vixol i o nader prak­
tycznym rozpylaczu kieszonkowym. 
Znakomity ten wynalazek uzdrowił 
już bardzo w iele cierpiących na 
astmę. Podpisany cierpiał bardzo 
na astmę i za poradą pewnego 
niem ieckiego profesora me iycyny  
sprowadził sobie to lekarstwo. Za 
moją poradą w ielu  cierpiących za­
mówiło sobie ten środek i używa­
ją go z bardzo dobrym skutkiem.
A. PELENSKY, proboszcz

w  K n i h y n in i e  w  Galicyi.

T ylko 5 k o ro n
kosztuje mój prawdziwy 
zegarek szwajcarski sy­
stemu Roskopf - Patent- 
Anker-Rem., dobrze ure­
gulowany, 36 godzin 
idący z 3-ch letnią pi­
semną gwarancyą kot. 
5.—, 3 sztuki K. 14.—, 

wskazówką sekundową K. 6.—. 
ez ryzyka! Zmiana dozwolona lub 
wrot pieniędzy. Wysyłka za pobra- 
iem lub za nadesłaniem nałeży- 

tości.
Pierwsza fabryka zegarów 

IA N N S K O N R A D , c 1 k. nad­
worny dostawca Br& X Nr 301.

(Czechy). 851
Iłówny katalog darmo i opłatnie.

Polecenia godne
jest przed zakupnem towarów 
użytkowych i podarków wszel­
kiego rodzaju przeglądnąć mój 
bogato Ilustrowany główny katalog 
z przeszło 3000 rycin, który na 
żądanie każdemu darmo i opła­
tnie przesyłam. Hanns Konrad, 
c. i k. nadw. dostawca w Brlix 

Nr. 335 (Czechy).

i ?  Z A B A W K I  S !
bezsprzecznie w „ viększym wyborze 
i po najniższych cenach — poleca:

Stefan Porębski, Kraków, Rynek 32.

©
N
OB

*8

(8

©

HHST N a  G w ia z d k ę  c e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e .

Skład porcelany i szkła
poleca serwisy stołowe kawowe, garnitury na umywalnie, jakoteż nowości 

w wyrobach terakotowych i majolikowych.

A. EDER, Floryańska 6.

©

©
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Nie kupujcie
nic innego, by uśmierzyć

K a s z e l
chrypkę, katar I zaflegmienie, 
kaszel kurczowy I koklusz, 
jak tylko bardzo smaczna

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE 

z „Trzema Jodłami".
C q n n  ao ta ry a to ie  uw ierzytel- 
u u U U  nionych św iadectw  le­
karsk ich  i osób p ryw atnych  do­

w odzą o dobrym  sk u tku .
Pakiet 20 I 40 hal. Puszka 60 bal. 
Da nabycia w aptekach I drogueryach.

Bardzo ważne na Święta
Mak z cu k rem  ta r ty  Y2 kg.
55 h., bez cukru Va kg. 45 h., ma­
sa migdałowa V4 kg. 80 h., masa 

orzechowa Va kg. 70 h.
P rzyjm u je s ie  m ak  d o  ta r ­
c ia , przyjm 1 je się na zamówienie 
strucle z makiem od 1 K., strucle 
z masą migdałową, orzechową od 
1 K. 40 h. Przekładańce od 2 K.

Serniki od 2 K. Torty od 2 K. 
W ielk i w yb ór cu k ró w  na  
d rzew k o  ozdobnych po nader 
niskiej cenie. Va kg. pomadek de­
serowych w ozdobnem pudełku 1 K. 
80 h. Specyalność karmelki słodowe, 

m iodowe, szlazowe, poleca 
Fabryka wyrobów cukierniczych prow. 
p. z. R. Pieczarki, Kraków, Poselska 15. 

Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

Ilu stro w a n y  cen n ik
bandaży i sposób leczenia przepu­
kliny za nadesłaniem 30 halerzy 
w markach wysyła M. G. Polaczek 
w Samborze. 1195

F lo b erty  T escfrings
wybornie ostrzelane, najlepszej jako­
ści poleca c. i k. nadw. dostawca 

Hanns Konrad w Brux Nr 321. (Czechy).

5/11911)

Główne w ygrane
K  1 0 0 .0 0 0 *— 3 po 6 0 .0 0 0  — 1 po 30*000*— 
F ra n k ó w  100*000*— 76*000*— 20*000*—

w  8  c ią g n ien ia ch  ro czn y ch  dają 

1 austr. los czerwonego krzyża (najbliższe ciągnienie 2/11911) 

1 list premiowy losu kredyto-j 
wego II. emisyi j

1 serbski los tytoniowy ,  .  ie/11911)
Zbywam te  3 klasy za gotówkę po kursie dziennym, lub

w  4 1  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p o  k o ro n  8*—.
wraz z natychmiastowem wyłącznem prawem do wygranej na mocy pra­
wnie wystawionego dokumentu sprzedaży, natychmiast po przesłaniu 
pierwszej raty wprost do mnie przekazem pocztowym. Dla dalszych rat 
przesyłam czeki pocztowe. — Na tyczenie może pierwsza rata przez 

zaliczkę być pobraną.

EDW ARD  URBAN
Dom bankowy w Bemie, Wielki plac 23—25 (dom wł.).
Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w  każdej miejscowości.
Ceny n isk ie . W ysoka p ro  wizy a.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jak najdokładniej.

Z E G A R M IS T R Z  PO LSK I
W  W IE R N IU . „s.

Najlepsze I najtańsze źródło zakupna zegarów 
oraz złotych I srabrnysh wyrobów jubilerskich

i Józefa StarzecKlego
- 2-10 zegarmistrza i jubilera 

w Wiedniu ¥111/2, Alserstrasse Hr. 37
Specyalista w p e n d u ł o w y c h  z e g a r a c h  
z wieżowem biciem. — Własna specyalna 

precezyjna pracownia reperatur.
Nowe zegary i wyroby jubilerskie jakoteż prze­
róbki rzetelnie i szybko oraz tanio wykonane.

Nr 142. Kanciasta lufa do rozkła­
dania, oprawa z drzewa orzechowe­
go z bokami, wyciągacz patronów, 
zamek bezpieczeństwa, gładka lufa 
około 50 cm. długa, 6 lub 9 mm. 
kalibru 14 K. Tańsze floberty Te­
schings z dobrze przymocowaną lu­
fą K  9-50, 9 80, 11 20. Proszę zażą­
dać mego bogato Ilustrowanego głó­
wnego katalogu obejmującego bardzo 
wielki wybór wszelkich rodzai broni I 
przyborów do polowania. W ysyła się  
go każdemu darmo i opłatnie. N ie­
ma ryzyka! Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką lub po otrzymaniu nale- 
żytości.

d Z i e  otrzymać ^  
można najlepsze kalosze ■
Wszystkim, mającym oszczędność na 
względzie, polecamy znany w  Kra­
kow ie R y n e k  g ł. 14, nawiększy 

magazyn obuwia

ALFRED FR&NKEL Sp. kom. 
Zastępca: L. Steigler,

gdzie najlepsze i najtrwalsze kalosze 
i śniegowca oryginalne Petersburskia, 
Amerykańskie i innych fabrykatów 
po bardzo niskich I stałych cenach 
nabyć można.

Największy wybór obuwia męskiego, 
damskiego I dziecinnego.

D L A  P R Z E JE Z D N Y C H
Ręczn ie  malowane z Artystycznem  ^Yykonaniem

Pu d e łk a  D  rewniane i K.artonowe

z Pamiątkami Krakowa i Grunwaldu 
poleca

Cukiernia Lwowska
ulica Floryańska L. 45.

i

n o w o  o t w o k z o n a

PRALNIA PAROWA
pod nazwą

„ P O L O N I A "
W K rak ow ie, przy u licy  S z lak  L. 7

(róg ul. Krowoderskiej 44.)
Urządzona według najnowszych wymagań technicznych,

przyjmuje wszelką bieliznę do prania i prasowania.
Za wzorowe, eleganckie i punktualna wykonanie bielizny, ręczy kie­
rownictwo, które posiada w tym względzie fachowe wiadomości, na­

byte tak w kraju jak I zagranicą.
"■■ — F i l i e  w  K r a k o w i e :  — -  ■

R ynek g l. 1 1 , K arm elick a  2 2 , P la c  Ma­
te jk i 5 , Ł azien n a  7 , K rak ow sk a  4 , Mio­
dow a 2 1 , o ra z  w P od górzu , p rzy  u licy  

L w ow skiej Ł. 6 .

POLSKA KAWIARNIA w WIEDNIU
VI. WEBGASSE 4 5  (róg Mariahilferstr. 111).

Śniadanie 16 hal. — Pieczywo własnego wyrobu. — Likiery oryg.- 
polskie. — Bilard i gazety polskie do dyspozycyi. — Polska obsługa.

Rsndez-ynus dla Polaków w Wiedniu.
u *xttCiS3*

Z O F I A  B I E S I  A D E t  K 4 
- • • - • O Ś W 1 L C  I M ..........w "' •• t SSst*:-" ■ v : B i u r o

podróży
Z o fii

BlesSadecklc)
Oświęcim (dworze#

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, n  i n i  Id, dla paro­
statków pospiesznych  
oraz bilety kolejowe dl* 
kolei północno-amery­
kańskich -we wszystkie* 

kierunkach.
Ceny śclśla wadia tary* 
okrętowych I kolsjowycb-
Bilety o k re to w  do Kanad)
I b lii ty  k n ie jo m  kanadyjski*
Pranrakty datno I o płatnia

PRACOWNIA KRAWIECKA W WIEDNIU
JANA SEK AW Y

WIEDEŃ VIII., A lb er tg a sse  Nr. 3 6 ,
poleca ubrania m ęskie podług miary, z materyi berneńskiej i rei- 
chenberskiej, w edług najnowszego fasonu, szybko i rzetelnie w y­
konane, po cenach najprzystępniejszych. — Konwersacya polska.

R2ĄS0W03UPRAWN10NA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
1 specyalnych leczniczych

pod firmą

K. R ż ą c a  i Chmurski
w Krakowie, uiśras św, @$rtrutiy 4

wyrabia pod kontrolą kom hyi przemysłowej IStorfw m :nft*-«ina  
Tow l.ek. krak. pofrwjone praaz im  Towar* T f s U j  MłiHM S ilw  
odpowiadające -dóNriem cberdtoznyin wwlum: Ose-.-iHCń-
ieraktej, Seitem&Mą, Vłehy, Maryerdwdzkiei, Hoiuburg, SiwńngwŁ, 
tudzież s p e c y a l n e  ( .e c -z n ic se  ,i« ł :  litową, bromową, jodową, 
zeleaasłą, kwaśną, ora* w o d y  mineralne oerumliie * pmse- 
plao Pitol Jetw ak ieg# . —: % -M d tt cząstkowa w ty te k id i  

i drogueryaeh. — Cenniki no żądanie traofeo

Ceglarze i Kaflarze
abonują „Przemysł ceramiczny" wychodzący pod rei1 
inż. R. Z. Ciesielskiego w Krakowie, ul. Garncarska V

Kosztuje rocznie 12 K, półrocznie 6 K, kwartalnie 3 K.

1PółBOCRO-NfenK Uoy
(Nordasutschor llayd) w Srsraia

S eite rs ias  A g e iłu r i d la  S a łiu ji:  L w ó w ,  u i .

«*Sii!*rsi tozp«Sradal« kemuatkaaya przewozowa z Srany, psspissznyml I pccztowynl ic- 
rastatkanl: h  m»8W ZJE0N8CZQNYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galyeston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
iilttf kilijaws i* kaźdoj stacyi Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
fiifliriiii Ageaturi Półiocio-Nien. Lloydu we Lwowie, ul. Gródecka L. 93.

Korespondeneya w  językach: polskim, ruskim, niem ieckim.

S A N E C Z K I S frS
z im o w eg o  p o leca ją  po fabrycznych  cen ach

FIAŁEK i TUREK, Kraków, ulica Szewska 23.
mr  y r y

T y lko  u l. G rodaka Ł . 42,
Największy konku rencyjny magazyn pod firmą < 
A. Gastmann w Krakowie, ul. Grodzka 42 poleca na 
sezon zimowy palta, ulstry, szilfery, ubrania marynar­
kowe, anglezowe, frakowe i smokingowe oraz największy 

wybór dla P. T. Studentów.
Przyjmuje wszelkie obsta lunk i z materyi angielskich 

► 903 i francuskich według najnowszej mody.

Tylko uk Grodzka L 42,
m ~ to -A- to to to to  to to to to . to to t o * J


